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B o v a ry

M arah
Effendinetl C iągnijl
M a ły  Patyk-Kara wybałuszył oczy wielkie, 

czarne, pod óżne, jak śliw k i i przegiół półnagie  
swoje ciało nad wodą lak, że Tadek, bojąc sie, 
by nie spłoszył ryb, złapał go za pozoslałości 
z koszuli i syknął ze złością:

Uważaj, szew ski synu l Ryby uciekłyby od 
takiego brudasa.

— Elfendinefl Ciągnij 1 Całe siado skumbrij 
krąży koło sieci, jak żołnierze koło Zeny z Ła ­
ziennej ulicy. Poczekaj 1 poczekaj froche, lo ci 
pomog?.

Teraz chłopiec uznał chwile za stosowną i w y­
prężając młode ramiona, poderwał sieć w  góre 
i w yciągnął ją na brzeg. Tatarzątko rzuciło sie 
do rozplątywania, a Tadek z pow agą wybierał 
i wrzucał skumbrje do wiaderka.

— jakie szcześciel laka radośćl Effendinetl 
Podziękuj Allachow i za rybyl Bedzie z póliora 
funta.

Chłopiec otarł spocone czoło, zagiął wciąż 
zsuwające sie rękawy koszuli i ponownie za­
rzucił sieć do wody. Lo sy  jednak nie zawsze  
są  łaskaw e 1 Z za ogromnych kamieni porozrzu­
canych tu i ówdzie po wybrzeżu dał sie słyszeć 
m>ly, altowy g łos francuski.

Tadćel T adćr ł obiad na stolel Czekać trzeba 
n3 sn arkacza l Predzej, rzucaj te wstrętne r>by 
i idź sie umyć. A l i ten łotr jest tu ? Uciekaj, 
sm yku 1 już cię n iam a! W  ładne towarzystwo 
sie wdajesz, Tadziul

Mademoisell, nie bacząc na skromność, pod­
niosła w ysoko spódniczkę, ukazując śliczne bose 
nóżki i brnęła wśród kałuż morskiej wody; 
W  reku trzymała coś w  rodzaju szpicruty i T a ­
dek zrozumiał, źe niema żartów.

jeannel dopiero przyszedłem. Nie m ogłaś na 
chwile odłożyć ob iadu? Poczekaj z pieć minut. 
Może sie co złapie.

Patyk-Kara pokazał jeżyk znienawidzonej 
bonie i, bijąc sie po plecach bosemi pietami, 
zm ykał co sił w  kierunku portu.

— Słuchaj 1 to sie musi skończyć, jak ojciec 
przyjedzie, zaraz mu służba powie, że po całych 
dniach siedziałeś nad morzem. Lekcje sie same  
nie zrobią. Mój m ały l pamiętaj, źe to ja bede 
m iała nieprzyjemności.

Chłopiec zerknął na jej nag e kolana i spu ś­
cił głowę.

Och! przecież w  lecie m oglibyście mi dać 
spokój z lekcjami. W  taki upał nauka nie idzie 
do g łow y  ale w ie sz? nic sie już nie złapie.

Zw inął sieć i w łożył ją do łodzi, chleboczą- 
cej o fale, a potem wziął w  jedną reką w ia­
derko, w  drugą ramie mademoiselli i poszli pod 
góre do domu.

jeannel pow innaś mi dać trochę wiecej swo* 
body; dusze sie poprostu pod tym ciągłym  do­
zorem. W szyscy  chłopcy śmieją sie, że mam  
niańkę.

W szyscy  chłopcy, to znaczy ta banda ober­
wańców, z którą sie przyjaźnisz? jak jeszcze 
raz bede cie w idziała baw iącego sie z tymi po­
ganami, zamknę na klucz w  domu i będziesz 
sie m usiał uczyć dodatkowo. Pamiętaj!

Tadzik przygarnął jej ramiona do spoconej 
twarzy i pocałow ał je tkliwie.

O ! bardzo cie proszę! Po  pierwsze ja sie 
z nimi nie przyjaźnie, tylko widzisz, pom agają  
mi w  łapaniu ryb i innych takich rzeczach, a po 
drugie -  ty nie jesteś taka sroga. Wiesz, Jeanne, 
że ślicznie w yglądasz w tej sukni, nie zwijaj 
tylko tak w ysoko w łosów , jak pięćdziesięcio­
letnia dam a i nie krzycz tyle, bo ml uszy aż 
pękają.

Francuska uśmiechnęła sie, a potem po­
głaska ła  go po głowie.

Ochl mon petit voyou! pojęcia nie masz, 
jak cie łubie, ale bądź grzeczny. Dobrze, chłop* 
czyku ?

Po  obiedzie Tadzik grał w  tennisa u są­
siadów  aż do zmroku, a potem z cietkiem  ser­
cem poszedł do domu na lekcje. Przy stole 
siedziała już francuska i baw iła sie kokardą  
liljową do szlafroczka. Lam pa rzucała b lask na 
jej sm agłą  południową buzie. Cienka materja 
obiegła nogi świeże i tak kobiece, że made- 
moiselle nie w yglądała wcale na groźną nau­
czycielkę.

Chłopiec usiadł obok niej i w ziął do reki 
leżącą na stole książką.

Tadćel połóż! fo nie jest dla ciebie lektura.
Poczekaj, tylko dokończę stronicę. Zresztą 

ja już fo czytałem. Przeciesz nie m yślisz chyba, 
że jestem dziesięcioletnim dzieckiem i nie wiem  
co robią różne ładne i wesołe kobiety.

Już zaczynasz?
O chl nafuralniel Nie chce, byś mie trakto­

wała, jak dziesięcioletnie dziecko. Zresztą w  tej 
książce nie ma n ’c nadzwyczajnego.

Przestań sie nią zajmować i weź hisforje 
opowiedz mi o Ludw iku czternastym...

Lekcja przeciągnęła s ’e do późna i była w y­
jątkowo nudna. Z  niezwykłym uporem francuska 
kazała powtarzać miejsca słabsze i męczyła 
chłopca tak długo, aż zaczęły mu sie kleić oczy. 
Gdy już szedł spać, stała mu ciągle w  psm i?ci 
twarz mademoiselle i jej usta nabrzmiałe krwią, 
czerwone, jak kwiat granatu.

Rozebrał sie prędko, z przyzwyczajenia zro­
bił pare g mnasfycznych ruchów na trapezie 
1 rzucił sie na poduszki. Z  otwartego okna szedł 
ciepły powiew, przepojony wonią kwiatów, 
dziwną tęsknotę w  duszy budzący powiew roz­
kwitłych m igdałowych sadów.

Czy można 1?
W  półotwartych drzwiach stanęła Jeanne; 

bose n o g!, obute w  lekkie pantofelki stąpały ci­
cho I miękko, a rozchylony szlafroczek ukazy­
w ał szyje, budzącą nienasycone pragnienie.

A ch l mademoisellel Chodź ful
Usiadła na łóżku i gładziła krótko przystrzy­

żoną czuprynę
Bedzie chłopiec grzeczny? Czy ładnie tak mie 

m artw ić? Uczyć sie nie chcesz...
Niel joanne! nie m ów  o tern. Czy czujesz, 

jak cudnie pachną m igdaly7 Jutro bedzie upał.
Czy jedziesz gdz ie?
Tak, chciałbym jutro pojechać z Gikmedem  

na At-Todor.
jedź, ale nie na długo; okropnie sie zawsze  

o ciebie boje.
Teraz chłopiec postanowił powiedzieć jej 

wszystko.
Słuchaj, kochana. Za pare dni stary S  udra, 

wiesz, fen kupiec, co ojcu w ino dostarcza, w y­
biera sie do Churu n-Kale. Okropnie chciałbym  
z nim  pojechać. Pozwól, jeannel fo nie potrwa 
dłużej, jak trzy dai, a potem obiecuje ci uczyć 
sie i siedzieć w  domu Ojciec już za jakie dzie­
sięć dni przyjedzie i już nie bedzie można; moja 
droga, dobrze?

jeanne odwróciła glowe i spojrzała z mi- 
ł. śc ią  w  pałające oczy chłopca. Szlafroczek 
rozpiął sie zupełnie i ukazał piersi jej, skulone  
pod batystowym stanikiem.

Chłopiec bezwiednie przywarł do nich ustami.
M:ode, silne rece trzymały ją mocno w  pasie, 

tak, że m ow y nie było o wymknięciu sie.
Tadz ik l co ty w yrab iasz? Zostaw  no... jużl
Z  żalem puścił ją i opadł na poduszkę.
Zarumieniona wysunęła sie z pokoju i po­

groziła mu palcem...
*

*  *

Lam pa nocna, przyćmiona dyskretnym aba­
żurem rzuca na pokój słaby blask, zlewający 
sie z mleczną księżyca poświatą. Rozsiane na 
podłodze „Księżycowe poduszeczki" wywołują  
nastrój, jak z bajki. Firanki kołyszą sie lekko 
pod naporem nocnego wietrzyka. Z  ciemnej 
przestrzeni dochodzi melodyjny, cichy gw ar nocy; 
rozśpiewana gitara akompanjuje odległemu chó­
rowi ze spóźnionej jakiejś łodzi.

Chłopak nie śpi.
Rozgorączkow ana wyobraźnia ukazuje mu 

rzeczywistość zmienioną do niepoznania; m yśli 
jego pieszczą rozkwitłe kształiy Jeanne, tkliw ość  
bezmierna, składa mu usta do pocałunku.

Pierwsze fo myśli, dziewicze i dziwne, a jed­
nak skrystalizowane tak wyraźnie około lednego 
pragnienia. Nie m ógł s i?  uspokoić. Cały św iat 
dotychczas w ydał mu się bezbarwnym, bladym, 
dopiero m iłość do niej w niosła weń bo^ki pier­
wiastek. Zasną ł z jej imien em na ustach. W  snach  
gorączkow i ch widział wciąż kobiet?, grożącą  
paluszkiem, figlarnie i kusząco uśmiechnięta.

Rano. Z  otwartego okna buchnął promień 
św iatła 1 aromat róż. W raz ze słońcem wdarł 
sie do pokoju krzykliw y świergot ptaków i od­
g łosy budzącego się życia.

Tadek w yskoczył z łóżka w  koszuli i w y­
szedł na balkon. Słoneczna radość przyrody 
udzieliła się i jemu. Bezm yślnie zaczął rwać 
pnące się po balustradzie kwiaty glicynjii i g ro ­
madzić je na naręczu. Z  pokoju francuski do­
chodził m iarowy szmer jej oddechu.

N agła  m yśl błysnęła mu w  głowie; pobiegł, 
tupiąc bosemi nogam i do siebie i ubrał się. 
Potem zgarnął wszystkie zebrane kwiaty i nie­
pewnym krokiem szedł do jej pokoju. Od ba l­
konu oddzielony był on tylko ciężką ponsow ą  
kotarą i wystarczało rozchylić ją, by się tam 
dostać.

Jeanne leżała na w znak z rekami założonemi 
na szyi, zarumieniona snem. Krucze w łosy  
cieżkiemi puklami otaczały g łów ? podobną do 
głow y medouny i hetery zarazem.

Tadzik patrzał na jej w ło sy  i oczy, przysło­
nięte ciemnemi powiekami. F/glarny uśmiech  
osiadł mu na wargach.

Brał za łodygi fjoletowe, wiotkie kwiaty 
i rzucał na łóżko. Wkrótce kołdra, pościel 
i głów ka kobiety znikły pod w arstwą fjoletu....

Ockneł3 sie. Otworzyła oczy ogromne i senne.
T o  ty? nie rób głupstw, Tadće!
Podbiegł do niej i zatopił głowę w  jej kołdrze.
jeannel wybacz, -  c’ e sfp lu s fort que m o i -  

nie mogę nic robić, tylko m yśl? o fobie. Pozw ól 
mi s i?  pocałować. Czy lubisz mie trochę?

Patrzała na chłopca trochę zdziwiona, jakby 
nie m ogła pojąć, co sie stało, a pofe n znie­
nacka kocim  ruchem odkryła nogi.

Rzucił s i?  na nie i pieścił je, tuląc do twarzy.
A  potem w pił się w argam i w  jej usta.

Zawstydzony i odurzony nie reagował na 
macierzyńskie pocałunki. Leżał pijany przesy­
tem szczęścia i wodził oczami za rączką, gł isz ­
czącą go po głowie. Zbudził go z zadum y jej 
szept.

M on  chafl nie można już.. idź.. jeszcze kto 
przyjdzie...

W stał i odszedł z dziwną w  sercu słodyczą, 
rojem m yśli ścigany. C d y  dzień unikał jej 
wzroku.

*
*  *

Tam a w  porcie jałty była jedynem w  sw o ­
im rodzaju miejscem. C iekaw iły fam Tadka  
okręty wojenne, pełzające po toni rozkołysanej 
jakby zademonstrować chciały bawiącemu na 
rosyjskiej rivierze highe-life’owi pofege czarno­
morskiej floty. Cały dz eń na schodach kam ien­
nych przesiadują tam grom ady próźmaków, 
włóczęgów  i „czarnych charakterów", poubie­
ranych w  nawpół europejskie stroje, w  których 
zgrzebna koszula, długie buty i spodnie „szero­
kością w  czarne mo ze" doskonale licują ze 
zfarym, wkląknietym melonikiem.

Chłopiec żył w  przyjaźni z paroma rybakami. 
W ypożyczali mu oni s atek, łow ili mewy i kor­
morany, a nawet wozili go z sobą czasem na 
pobliskie wysepki, gdzie potem leżał całą noc, 
paląc i słuchając dziwnych marynarskich opo­
wieści, które zawsze kończyły sie strzelistym  
zwrotem o podarek 1 plunietiem. Szczytem m a­
rzeń Tadka było pojechać do Bafum, by zoba­
czyć wielbłądy i Arabów  z Mezopofamji.

jazda w  szerokich rybackich łodziach przy 
świetle księżyca, zapełniała chciwą wrażeń 
głowę tysiącem bajek o bohaterskich w ysiłkach  
i cudnem życiu. Ż  północnym wiatrem jazda 
budziła marzenia, że oto mknie w  strony prze­
cudne, z barwnych opowiadań tylko znane, 
a um iłowane całą siłą budzących sie instynktów.

Ciepła w oda szemrze o brzegi łodzi. Stary  
Bułyk Kara siedzi, pykając fajkę i nzkochanem l 
oczyma wodzi po konturach gór, obramionych  
srebrną opaską. Chłopiec, rozwalony na dziobie 
drażni wyobraźnie tysiącem junackich przy­
puszczeń.

-  Hejl Atinetl na dwa razy okręcaj — nie 
wstrzymam 1

Stary Atinet podfechał tak, że w cisnął sie 
pomiędzy szereg łodzi, a brzeg, zajmując uprzy­
wilejowane miejsce na w yśpi?.

-  No, co u ciebie?
-  jak z wiatrem, fo dobrze, to źle. Dwie  

ławice ryby uciekły, a na jedną to od sam ego  
rana polujem, synu, a też uciekła. No, ale Ałłach  
nie da rybakowi z głodu nóg wyciągnąć... troszkę 
sie nazbierało.

Stary rybak nikom u nie powierzał tajemnicy 
gdzie ryby łapie. A  połów  zawsze miał obfity


